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Przegląd polityczny.

Przemyśl  dnia G. maja 1891.
S p r a w o z d a n e  koinisyi adresowej  Izby 

poselskiej wyszło onegdaj  z druku .  J es t  
ono krótkie  i nie zawiera  żadnego poli­
tycznego komentarza.  Sprawozdanie  o g r a ­
nicza się tylko do s twierdzenia,  iż p rojekt  
adresu posła Bilińskiego zo-tał  uchwalony 
większością głosów. Dalej  powiedziano iż 
mniejszość,  przed łożyła  osobny projek t  a- 
d resu.  Do pro jek tu  większości wniesiono 
t ikże  dwie poprawki  mniejszości o religij- 
no-obycza jowem wychuv?aniu i o równou 
prawnieniu narodowości .  T akże  projekt  
adresu Młodoezechów nie j e s t  dołączony 
do sprawozdania,  lecz wydrukowany oso­
bno. __________

Izba  f rancuska  przyję ła  368 glosami 
przeciw 172 akceptowany przez rząd  porzą­
dek  dzienny,  wyraża jący  uznanie dla rządu 
i sympatyę d U  armii z powodu postępowa 
nia w dniu 1 maja. oraz wypowiada jący 
nadzieje,  iż s łuszn ym życzeniom robotni ­
ków stanie się zauość.  Bulanżys tyczny dep. 
Koche, który minist ra Constansa  nazwał  
mordercą,  został  n a  pewien cz»s z Izby 
wykluczony.  __________

W  Belgii wybuchł  bardzo poważny,  
ogólny strejk,  który się r**szerzył  także 
na  sąsiedni  francuski  depa r t am ent  du Nord. 
W  niedzielę przyszło do rozruchów w Sa- 
ins; w pogranicznem francuekiem miaste 
czku  Fourmies od piątku powtarza ją się bez 
przerwy krwawa zajścia.  Belg'jdki s t re |k  
zarówno, j a k  i poprzedni w reńsko-wostfal 
skich kopal inach węgla ,  zorganizowanym 
został wbrew s tanowczym radom przywód 
rów sucya li stycznych,  którzy sądzą,  że w 
obecnej  chwili wszelkie ruchy muszą pozo- 
srać bezowocnymi.  Zwyciężył  przecież 
wpływ anarchistów,  en tuzy azmu jących  Ilu 
my gwał townymi  i namiętnymi  frazesami. 
Z  rozmaitych miejscowości Belgii donoszą 
o krwawych utarciach ludności  z żandar-  
m e ry ą  i wojskiem.

W  Bukareszcie zdaje się, że przyjdzie

do aresz towania byłego ministra i senato 
ra rumuńskiego wsku tek  zajść przy  osta t ­
nich wyborach do par lamentu .  Dymi tr  
Sturdza,  p rezydent  k lub u  l iberalnego,  od­
powiedział  na wezwanie prokuratora ,  do 
m agającego  się udz ie lenia pewnych  wyjaś ­
nień, że on jako  p rezy d en t  klubu,  senator  
i b. minister,  nie je s t  do tego obowiązany.  
Skazano  zatem Sturdzę  na  karę  50 f ran­
ków i doręczono mu nowe wezwanie z za 
grożeniem, że w razie dalszego oporu dos ­
tawiony będzie przed sędziego śledczego 
przez żandarmów.  S tur dza  ustąpić nie 
myśli.

W brew  doniesieniom rozmaitych buda  
peszteńskich dzienników, misya hr. H u n y a  
dego w Belgradzie podobno nie powiodła 
się w zupełności .  H rab ia  odwiedził  Nata l ią  
na prośbę  Milana i zgodnie z życzeniami  
rejencyi  s ta rał  się nak łonić  ją do opusz­
czenia Serbii.  Nata l ia  s tanowczo oświadczy­
ła, że jej  miejsce,  j a k o  matki ,  j e s t  przy 
młodym kró lu ,  że me będzie się mięszać 
do żadnej  polityki,  n ikomu nie będzie spr a­
wiała t rudności  i nie po trzebuje wcale rady,  
j a k  ma postąpić.

Odezwa
do totzyiłkich nuuczydeli ludouych w G alieyi.

Stu le tnia  rocznica  nada nia  „Konsty-  
t u e y i “ w Polsce przywodzi  nam na  
patnięć owe błogie czasy, k iedy  to, j a k  po­
wiada gęś la rz  narodowy, „ , . ----- b ł y s z ­
c z a ł y  k a r a b e l e  i z ł o c i  « ; t e p a s y , “ 

Sto lat  minęło od owych chwil d ro ­
gich, a myśmy w tym czasie zapomnieli  
prawie,  j a k  strój narodowy,  strój polski, wy 
gląda.  Nie je s tż e  to ha ńbą  i ws tydem dla 
nas, że ratując  mowę rodz inną  i wiarę 
świętą od zag łady,  zatraci l iśmy strój na ro­
dowy ? Nie wypadaż  się nam rumienić 
na  ka żd ym  kroku,  iż zamiast  czamary  
wdziewamy na  siebie tuzurek,  obcym kro 
jem przycięty ? Zaczni jmy więc reformę, a 
zaczni jmy ją  od stroju 1

Urzędnikom państwowym polecono 
nosić mu nd ury ;  my nauczyc iele,  j a k o  u 
rzędnicy a u t o n o mi c z n i, nie mamy  prze­
pisanego uniformu, przepiszmy więc sobie 
strój sami, zarzućmy f ra k ’ i ogony (bo pier­
wsze przystoją  „garsonom",  a wtóre p ta ­
kom"! a posprawiajmy c z a m a r y ,  z k t ó ­
rymi nam, Polakom, lepiej będzie do tw a­
rzy, niż w anglezach,  żakie tach  i t. d.

Komuż zresz tą  reformę stroju rozpo­
cząć należy,  j eś l i  nie nauczyc iel s twa  l u ­

d o w em u?  Mają  duchowni swoje z 
sutanny ,  pe le ryny,  birety mają 
dnicy  i wojskowi także  : m u n d u ry ’ 
szable,  szpady i gwiazdy,  — miej 
nauczyciele ludowi: ezamarki ,  k rakuski ,  pa­
sy i bu ty  palone.

Zbliża się walny z jazd  członków Tow. 
pedag.  w D roh oby czu  ; za miesięcy parę 
zb ieżemy się w pokaźnej  liczbie na  n a r a ­
dy ; pokażmy wówczas narodowi,  żeśmy 
synami  tej ziemi, że się stroju narodowego 
nie ws tydzimy,  że go szanu jemy  zarówno, 
ja k  mowę ojczystą,  wiarę i inne dary,  
pozostawione nam w spuśc iznę  do dziadach 
i ojcach naszych.

Zróbmy począ tek,  my, nauczyc ie le  lu­
du, a pó jdą za na m i :  ziemianie,  mieszcza­
nie, wieśniacy IWstydzić się nie mamy cze­
go, a obawiać tóm bardziej!  Wielkie j  rocz­
nicy kons ty tucyi  nie możemy uczcić i- 
naczej. bo nas n a  to nie stać, uświęćmy 
j ą  bodaj  w ten jeden je dyn ie  możliwy, i 
dos tępny  sposób-

Cena o g ło szeń :
po 5 ct. za miejsce w ier­
sza drobnego drnku. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Cena o g ło ­
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjm nje: A dm inistracya 

G azety p rzem yskiej.

Rękopisów nie zwraca się. 
Listów nietrankow anyos 

nie przyjm uje się.

RESPONDENCYE.

Nowe uzupełniające szkoły prze­
mysłowe

Na ostatniej  sesyi polecił  Sejm Wy 
działowi kra jowemu,  ażeby  w porozumie­
niu z kra jową kumisją dla spraw przemys­
łowych,  wpływał  na  przyspieszenie zak ł a ­
dania szkól  p rzemysłowych uz up ełn ia ją ­
cych w tych miejscowościach,  które tego 
pot rzebują,  a w k tórych  dotąd  czynniki  
lokalne sprawą tą  dos ta tecznie się nie za
jfiły-

W  wykonaniu  powyższego polecenia 
sejmowego, wezwał  W y d z ia ł  k ia jowy także  
mias ta :  Sanok,  Stryj ,  Brzozów, i Dobromil  
Mościska, Radymno,  S ta re  miasto, Korczy,  
nę koło Krosna ,  — ażeby  przystąp iły  do 
założenia  u siebie uzupełna jące j  szkoły 
przemysłowej.

W y d z ia ł  krajowy przesłał  tym gm i­
nom dla informacji w y d an ą  przez kraj.  k o ­
misję przemysłową broszurę,  zawiera jącą  
szczegóły co do wysokości  i rozk ładu kosz­
tów u t rzymania  powyższych szkół.  Zarazem 
wezwał  Wydzia ł  k rajowy powyższe miasta,  
ażeby  sprawę założenia uzupełniającej  
szkoły przemysłowej  przedłożyły swym r a ­
dom gminnym do decyzji  — wyraża jąc  prze­
konanie ,  że miasta te w rychłem utworzeniu 
szkół  uznają  tylko własny dobrze  zrozu­
miany interes i w tym ceiu wszelkich ze 
swej s t rony dołożą  starań,  aby stało się 
zadość życzeniom Sejmu.

Bircza,  dnia 4. ma ja  1891.
Chociaż obchód uroczystości  wczo­

rajszej  odbył  się u nas w Bi rczy aż nadto 
skromnie  wobec  świe tnych  festynów innych 
miast  i miasteczek i chociaż uboga  nasza  
gmina  za ledwie  ofiarować mogła na  ten  
cel j eden  funt  prochu do moździeży — z 
uznaniem j e d n a k  oświadczyć tu wypada ,  
że st raż pożarna  ochotnicza miejscowa u- 
czyni ła  wszys tko co w jej  mocy było,  a- 

i ż e b y  uroczystości  tej nada ć  nast rój  w ł a ­
ściwy, poważny i za razem wzniosły.

Przemaszerowanie  po g łównych  uli­
cach korpusu  s t rażackiego w pe łnym r y n ­
sz tunku  z rozwiniętym sz tandarem i z  mu ­
zyką  n a  czele stanowiło pob u d k ę  o go­
dzinie G tej a l iczne salwy z mozdzieży 
zarządzone  przez burmist rza  p. Cichońskie-  
go zwiastowały miasteczku o rozpoczętej  
uroczystości.

O godzinie 11 odbyło się w kościele 
miejscowym solenne nabożeństwo. Ks.  
Wojciech Li jan  w wypowiedz ianem k a z a ­
niu zaznajomił  pobożnych o znaczeniu i 
i doniosłości kons tytucyi  3. maja.  Wieczo­
rem straż pożarna  od by ła  korowód z  mu ­
zyką,  k tóra  przed wielu domami w y k o n y ­
wała hy mn y narodowe do godziny  11. 
ł l luminacya  za rządzona  przez zwierzchność  
gminną  wyp adł a  świetnie,  bo oprócz ki lku 
zaledwie domów — wszystkie inne równie 
chrześc iańsk ie  jak izraei ickic należycie 
oświetlone by ły .  — J a k  się w tej chwili 
dowiadujemy i w bóżnicy odbyło się u r o ­
czys te  nabożeństwo

Co je d u a k  na jbardz ie j  gudnem  je s t  
uznania  i naśladowania , to Diękna myśl z 
okazyi uroczystości powzięta i na tychm iast 
w czyn zam ieniona ze s trony  miejscowej 
inteligencyi i k ilku  z bliższego sąsiedztw a 
obywateli ziemskieb, której streszczenie  
wypisujemy tu z osnowy nas tępu jącego  
pisma.

„Jak  wiekoporanv w dziejach o jczy­
stych dzień 3. maja  1791 łączy i  w jedno  
ogniwo usiłowania sz lache tnych  jednostek  
ku napraw ie i u trzym aniu  rozpada jące j się 
budowy ówczesnego organizmu Daszego 
politycznego — tak  dzień 3. maja 1891 
będący s tu le tn ią  rocznicą , k tó ra  dziś Świę­
cimy na cześć twórców sławnego dzieła  
konsty tucyi „ trzeciego maja," stać by się 
powinien łącznik iem  ludzi dobrej woli ku 
zbiorowemu wytężeniu sił rozprószonych 
d la  wspierania zain icjow anych już w k ra ju  
usiłowań, zm ierzających  do wydżwignięcia 
z u p ad k u  rolnictwa krajowego i Doprawie­
nia tern samem niefortunnych naszych s to ­
sunków  ekonom icznych. “

Trzeci Maja
w Przemyślu w r. 1835.

Stary g iód  przemyski może się przed 
wszystkimi galicyjskimi miastami poszczy­
cić tern, że w tym roku po raz wtóry ob­
chodził  pamią tkę  konstytucyi  3 maja  z 
1791 r. Pierwsze święćen.e tejże odbyło 
się w Przemyślu w 1835 r ok u;  by ła  to 
nie lako półwiekowa rocznica.  Gdy iednak 
tej pamiątki  nie zapisano w magist rack ich 
ana lach  i u tkwi ła  ona tyiko w pamięci 
ówczesnych uczestników obchodu,  sądzę,  
że będzie na czasie terażuiejszeinu poko­
leniu przy sposobności  obchodu stuletniej  
rocznicy kons ty tucyi  3. maja przypomnieć 
uczczenie tejże u Przemyślu  przed  laty 56.

Było to w roku 1835 kiedy piszący 
był  uczniem VI. klasy g imnazyaine j .  Po 
pogodnym i ciepłym kwietniu nastąpi!  
prześl iczny  maj. — Drzewa okryły się li­
ściem, wiele z nich zakwit ło nawet,  j ak  
bez turecki ,  czeremcha . W o ń  ba lsamiczna  
na pe łn i a ł a  powietrze,  serce rosło w pie r­
siach , wiosna  czarodz ie jka  waDiła mło­
dzież szkolną  na  świeże powie t rze ,  za 
miasto na pola, w lasy lub na Błonie.

Dzień 2. tn - ja  pr zypadł  wtedy  we 
czwartek.  W  dniu tym s tudenci  filozofii i 
g imnazyal iści  byli cały dzień zaś norma-

liści od południa wolni od nauki .  Przed 
wieczorem przeto,  kto tylko mógł  z uczą­
cej się młodz ieży , malcy  i dorośli, spieszyli 
z pa lest rą  u k r y t ą  pod surdutem, nu. wielkie 
Błonie, aby  zagrać  w piłkę. Miało to i tak 
być po raz ostatni,  gdyż było w zwycza  
ju ,  iż od maja  przedinieszczanie z W'iloza 
wyganial i  swoje bydło na  paszę ;  zresz tą  
zbliżały się także  i upały lata,  w skutek 
czego gra  w pi łkę by ła  później niemo­
żliwą. Z tego powodu zebra ły  się w tym 
dniu na  Błoniu spore gromadki ,  złożone 
nietylko z malców nonuali stów i podros t­
ków z g imnazyum,  ale ta kże  i z wąsa tych 
uczniów filozofii, aby po raz ostatni  zażyć 
zabawy.  — Obszerne  Błonie wilczańskie 
mogło wszystkich wygodnie  pomieścić 
tak,  że jedni  drugim nie zawadzal i ;  od 
dzielnie jedn ak  zabawial i  się uczniowie 
filozofii, osobno gimnazyal i ści  i osobno 
normaliści,  t ak  zwane „sz tu baki1*.

Chociaż nie byłem amatorem gry  wpi ł-  
kę,  wyszedłem t akż e  nad  wieczorem z 2 
normalistami,  moimi uczniami,  w ten prześl i­
czny dzień na  lwowski t r a k t  w zamiarze do­
tarcia do krytego]mostu „na Kolasę" .  Żale- 
dwo minęliśmy cerkiew na  Błoniu,  dole­
c ia ły nas dźwięfc i muzyki .  Sądząc ,  że to 
wojskowa „ b and a"  przystanę liśmy.  Po chwili 
widzimy ku wielkiemu naszemu zdziwieniu 
nie. bandę  wojskową, tylko naprzód  idących 
dwóch s tarszych mężczyzn,  z których jeden  
by ł zna jomy mi Samuel  Wisłocki ,  słuchacz

teologii (eksternis ta  ruski),  drugi  wysoki 
przystojny mężczyzna ,  z blond włosami 
w czamarce  i w furażerce  z amaran tow ą 
i b ia łą  opasi tą  na  głowie,  z pa łką  w ręce 
w górę wznieSio.ią, na  ksz ta ł t  pałki  pu łko­
wego tam bora. Był  to p. Abancour t ,  słu 
chacz filozofii. Z a  nimi postępowali  w rzędach 
gra jący  na różnych muzycznych inst ru­
mentach  studenc i  filozofii. Za  tą m u zyką  
maszerowali  czwórkami , w pierwszych sze­
regach uczniowie filozofii, dalej  g i m n a z y a ­
liści h na szarym końcu i normaliści.  
Przy każdym trzecim rzędzie szed ł  kapra l  
odznaczony tem, że t rzymał  w ręku  pa- 
lestrę. Gd yśm y się przyglądal i  t emu po 
chodowi, nadeszli  gimnazyaliści ,  k tórzy mię 
także  wciągnęli  w szereg, a moi uczniowie 
przyłączyli  się do swoich kolegów n c u n a  
listów I d ą c  drogą w s tronę  ku mia­
stu tupa l i śmy nogami,  na ś l adują c  krok 
żołnierski. .  T a k  maszeru jąc  przy odgłosie 
naszej  muzyki  przec iągnę li śmy nlicami 
miasta i rynkiem,  i cieszyliśmy się tem, 
że żołnierze s to jący  na głównej warcie 
stanęli  pod bronią,  j a k o b y  nam oddawali  
honory wojskowe. Koło  s ta ros twa roze 
szl iśmy się spokojnie,  radośni,  iż u d a ła  się 
nam tak  p iękna  zabawa.  Moi towarzysze 
normaliści  opowiadali  o tem w domu w 
sposób ucieszny,  podobało się im być  też 
kapra lami ,  z czego radość  b y ła  n iezwykła.

Ale j a k  to p isa ła  swojego czasu G a­
zeta Narodowa , każda  rzecz ma swoją

„Schattensei te".  Tak  to i po wielkiej r a ­
dości czwar tkowej  przespawszy się w pr zy­
j em nych snach,  nas tąpi ło w dniu 3. maja  
w pią tek gorzkie rozcza iowanie i p łacz  a 
osobliwie między normalistami.

Jawi  wszy się w szkole opowiadah aor- 
maliści kolegom, k tórzy nie mieli szczęścia 
brać udz ia łu  w tym pochodzie o z rbawie  i 
chlubili sie swoimi szarżami.  W czasie tej 
rozmowy wszedł  do kiasy łaciński  k a t e ­
che ta ks. Jab łoński  (wtedy jeszcze  ruskich  
ka teche tów nie oyło) z surową miną.  W y ­
jąwszy  ka r tk ę  papieru  przemówi ł n a s t ę ­
pnie :  „Kto wczoraj  w pi łkę gra ł  i masze­
rował  (grać bowiem w piłkę i kąpać  się byio 
wtedy  zakazanein) ,  niech wys tąp i  dobr o­
wolnie na ś r o d e k ,  bo j a  tu mi,m wszyst­
kich spisanych,  a kto r  ie wyjdzie,  ten 
dostanie 15 kijów." Rozumie się, że przy 
tak  surowein zagrożeniu k a ż d y  mający 
nieczyste  sumienie wyszed ł  na ś rode k  ze 
s t rachem i t rwogą.  Nas tąp i ł  wyrok:  „ K a ­
żdy prosty dostanie 3, kapra l  4, a oficer 
5 kijów. Teraz  dopiero każdy wyrzeka ł  się 
szarży,  ale pierwszy z obwionych  s t a n ą ­
wszy j a k o  oficer oskarża ł  d rugich o szarżę  
i było p łaczu i s t rachu więcej, aniżeli  
wczorajszej  radości,

Z nami g imnazyali stami  obesz ła się 
władza  więcej po ludzku.  Na drugi  dzień 
po tej aferze zjawił  się w każde j  klasie 
pre fekt  p. J a w o r s k i ,  rozkaza ł  uczniom 
wziąć pióro i papie r i r z e k ł : „ J e d e r  soli
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„Mamy tu na  myśli  Towarzys two 
„Kółek  R o l n i c z y c h /  któro gdzie indziej,  
w innych dz ie lnicach Polski,  na der  z ba ­
wienne  w yda ją  owoce,  a któro w naszym 
kra ju  ja kkolwiek  gorl iwą  opieką  rządu  i 
sfer wyższych otoczone,  nie rozwinęły się 
do tąd na leżyc ie  dla br a k u  dostatecznych  
ś rodków ma te rya lnych ."

„Ażeby tedy  instytucyi  tej ułatwić 
piękne je j  zadanie pos tanawia ją i zobo­
wiązują się podpisani  uiszczać na ten cel 
rocznie koidego 3. moja  skr om ną  wkładkę  
dobrowolną , której  wysokość  niżej obok 
podpisu oznacza ją  a uzbie rany  z tąd  fun 
dusz nosić będzie nazwę „ F u n d u s z  pa  
m i ą t k o w y  t r z e c i e g o  m a j a  w Ror-  
c z y , “ z którego r achunek  z d aw any  ^ y t y  
winien każdorocznie  w pismach publ icznych; '  
i w sprawozdaniach  miejscowego „Kó łka  
Rolniczego" a względnie Za rząd u  G!ównev 
go Tow arz ys tw a  „Kó łek  Rol iyezyc l r1 we 
L w o w i e /  Bircza dnia 3. ma ja  1891. Ro 
manowicz Korne l  50 et., Chołoniewski  
Wacław GO c t ,  hr, Czarniecki  2 zł., ks 
Dziedzic Teofil 1 zl., Gudzio  Włodzimierz 
50 ct., Kowalski  Stanisław 1 /!.. Kruczek 
Jó ze f  20 ct., ks.  L i j an  Wojciech 1 zł.. 
Lisowski Grzegorz  1 zł,. Lisowski  Kaje tan  
1 zl., Łobazińsk i  10 c t , Lominski Jan 
30 ct. Dr.  Nycz H e n r y k  J zl-, Obmiński  
W ik to r  1 zł., Porembalsk i  J a n  1 zl., Raw­
ski J a n  1 zł., Stebnicki  J a n  1 zł., Suwald 
Fr an c is zek  50 ct. , h rab ina  Zedtwitz A u ­
gus ta  2 z ł , Dr.  T a rn aw sk i  Leon a rd  2 z l

J a k  widzimy ofiary skromne,  ale dla 
tego też tern pewniejsi  j es teśmy,  że / o b o ­
wiązania  ściśle dot rzymane  zos taną  i że 
za prz yk ładem szanjwnycK in ieya torów 
pójdą  dalsze zobowiązania choćby nawet  
jednocentowe,  które tern wdzięczniej  p rz y­
ję te  zostaną,  że świadczyć  one będą  o do­
brych chęciach i gotowości  do ofiar mało 
zamożnych  ludzi, k tórym i centów iekce- 
ważyć nie wolno.

Jakoż  już  przy końcu dnia wczoraj ­
szego przystąpil i  z dalszem obowiązaniem 
p łacenia  rocznie każdego ■>. m a ja :  pj>.
Potopa Michał 10 et., Zędomk  J a n  10 ct., 
Wiśn iowski  P iot r  10 ct

Dwa  cygara  rocznie oszczędzone,  pół 
funta mięsa mniej z jedzonego,  jeden kufel 
piwa mniej wypitego lub raz j den zniesiony 
władną ręką  własny swój kuferek  z wa- 
ganu ,  za co zwykle  płacimy „ti agerowi" 
co najmniej  10 et.  — tak  maluczka  ofiara 
jedneg o  mil jona wybrańców nar< dii, z a p e ­
wniłaby byt  i uwięczyła  dzieło instytucyi ,  
za pożyteczną  przez  kraj  ca ły  uznanej!

Mikulinee,  5. maja 1891.
I Mikulice nie p izostały w tyle za in­

nymi miastami. Zawiąza ł  się tu komitet,  
p rzewodnic tw em Dr. Brudzińskiego,  

‘ osianowi ł s tarać się, aby  s tuletnią 
ę n a d a u i a  kon s ty tuc yi  obchodzić 
te. Dnia 3 go maja o godzinie w 

rp»3 Y j  S* ós tej rano s t rzały z moździerzy 
btfnajmiły miastu,  iż d i ień  rozpoczęty jes t  
uroczysty.  O godzinie pół do jedenas te j  
odbyło się solenne nabożeństwo w kościele 
parafialnym. Po południu o godzinie 5 tej 
odsloniono i poświęcono kamień pa m ią tk o ­
wy na  placu przed kościołem a plac ten 
o trzymał nazwę „Trzec iego  Maja".  Wie­
czór odby ła  się i l luminacya  miasta,  która 
wypadła  świetnie.  Na wzgórkach  oka la ją ­
cych miasteczko  płonęły beczki  smolne. W 
synagodze  odprawiono również uroczyste 
nabożeństwo.

i  3. i i i

WIERSZ
K O R N E I  A  U J E J S K I E G O

na pam ią tkę '

SETNEJ ROCZNICY 8. MAJA.

0  dniu urocyystei sławy
I budzące j  się otuchy 

Dniu, w którym z w . d z n ą  duchy 
Dawne ojczyste dz ie rżawy —
Strąć nam /, dusz zwątp ien ia  kamień 

Mleczko Jan  10 Na białą jutrzni.- nam zamień
Diuj ■ą —• czarną  — m e .  

W  tobie moc
włócznie

ct., Mleczko Władys ław  10 et., naczelnik 
s t r aży  pożarnej 1 zł., Szuca  J a n  10 et.,
Simon Nciss 10 ct.

O p r ó c z  tego złożyli j e d n o r a z o w o : pp. \y tobie uk ry tych  promieni 
Budzynowski  Korne l  1 zl , E jd e r t  Alojzy O i lećcie zwiastun no gońce,
50 ct., Gr i inh aut  Leon  50 ct. (na m u z i k ę )  i niech wasz rzut  niesjiocznie,
Jan iszewski  H e n r y k  1 z ł ,  Machlaj Miko- Aż w s t a n o  słońce!
łaj  50 ct. (na muzykę),  Orns te in A r tu r  50
ct., Rawski J a n  1 zł., Sche tyna  Włady- * * #
sław 50 ct. (na muzykę).  W  numerze
wczorajszym Gazety Lwowskiej czy tamy L ekarze  naszych  dusz,  narodu  opiekuni,
odezwę Zarządu  g łównego To warz ys tw a  
„Kółek  Rolniczych" we Lwowie, w której 
powiedziano,  że g d yby  100.000 zł. posia 
dało towarzystwo mają tku ,  rozwój „Kółek  
Rolniczych" i cel przez nie zamierzony 
by łb y  z ła twośc ią  osiągnięty.  Oczywiście 
ofiara takiej sumy przez  jedn os tk ę  nife la 
two zna leść  się m oż e;  lecz zbiorowo ja k  
żeby się ła two osiągnąć dało ! J e s t  nas  Bugu 
dzięki w Galicyi  sześć milionów dusz. 
G b y b y  z tych połowę potrącić na dzieci, 
dwa miliony na zaprzańców, d a których 
wszystko  po za własnem j a jes t  obojęt  
nem, to jeszcze pozostaje j e d e n  miIjon, 
który wziąć rocznie ofiarę po 10 ct. z glo 
wy, dostarzyłby  owe pożądane  100.000 zl.

Ze jdźcie z tych szczytów,
Gdzie niema żadny ch  burz,  gdzie świetli

jsię pogoda
W  ciszy błękitów.

Pola orężnych walk,  stolice waszej chwały, 
O b ra d  s iedziby;  

śc ieżki  tu laczych  mąk,  podszubieniezno
[groby,

Kopalni  szyby !

Gdzie wsiąk ła  wasza krew,  tryumfów biły
| dzwony,

Sięgały prawa,
Gdzie później drżał  wasz ję k ,  przed zgo- 

[nein a z k ą d  modlitwa 
Szła w niebo ł z a w a ;

nach seinein besten Wissen  und  G e w i s s e n !To 
mir folgende F ra ge n  sclirifllicli bcantwor  
ten." Pytan ia  by ły :  „Ozy 011 by ł  w tym
pochodzie?" J a k i  cel był t ego ż?  Kto był 
inieya torem ? “ Kto  się przyznał ,  dostał  notę ! 
cx moribus o je d e n  stopień n iższą ,  z cmi- j 
minencyi  na ademinencyą ,  a z adeininencyi 
na pierwszą.  Niższych not nie dawano i 
na tern się skończyło.

J a k  postąpiono z s tudentami  filozofii, 
tego nie wiem, ale dy re k t o r  filozofii nie 
b ra ł  tego tak  za złe, tylko pp. A b anc ou r t  
1 Wisłocki  byli niepokojeni  do końca  k u r ­
su jako  prz ywó dc y.  W  tym pochodzie 
bowiem brali udzia ł  po największej  części 
s tudenc i  rusini, a  osobliwie biorący udział  
w muzyce  byli rusinaini,  gdyż wszyscy na 
leżeli do chóru katedra lnego.  Po zaprowa 
dzeniu bowiem śpiewu w ka tedrze  obrz. 
gr. kat.  za  czasów b iskupa  ks Snigórskiego 
rozbudzi ło się między młodz ieżą osobliwsze 
zami łowanie do muzyki ,  to też k aż d y  śp ie ­
w ak  uczył  się na  jakimkolwiek inst rumencie 
a  uczyli  ich Czesi z bandy  wojskowej i 
takim sposobem wyrobi ła  się s t uden cka  
orkiestra.  Chociaż wszyscy wiedzieli,  iż 
oni brali udział  w pochodzie,  to jednako­
woż nie s łyszałem aby  mieli j ak ieś  za to 
nieprzyjemności ,  to też wszystko „skrnp ło
się“ tylko na  n iewinnych sz tubakach ,  któ 
rzy najboleśniej  odczuli  pamią t tkę  3. maja.

Z  Halyckoi Rum.

w zystko zwidźcie dziś, uczuc ia  swe
[sprowadźcie

Do jednej  ticsci,
I wiejcie nam do serc,  dla  mar twych ten

[ożywczy
Kordjał  boleści 1

Bo w roju różnych klęsk zabójczą ty lk o je s t  
H a ń b a  niewoli ,

I już ten nic nie wart,  w za t ra tę pójdzie

K to  j ą  przeboli  !

Synowie stu pokoleń
Wielkiej  przeszłości dziedzice, 

Z nędz mnogich do wyzwoleń,
W  sobie zna jdziecie skarbnicę ,  

E r g a  na pomoc weźcie 
Ducha  podnieście!

Ci  s t racone  do zdobycia!
Ale prócz łaski  n ieba  

W ia ry  t rzeba  !

Pracy  — spójni — walki  — życ ia !

[wnet,

Nie trwóżcie się ta jnią  losu;
W  burzach,  e > świat  odradza ją  
Pognębien i  zwyciężają  —

Pysznym strata,  małyiu zysk.
Z przedwiecznego wyżyn głosu 
S łowo:  tań  się . , . Grzmot  i błysk
ł świa tłość  wstaje z c h a o s u !

 ----------

Przemyśl  j a k o  trzecie z rzędu miasto 
w kraju,  mimo, że jest  for tecą  p ie rwszo­
rzędną  w monarchii ,  naj l iczniejszą z miast  
galicyjskich pos iada załogę i mieści w 
swoich mwrach wiele napływowej obcej  lu 
dności,  święcił w sposób godny dzień t rze­
ciego maja 1 udowodnił ,  że jest  miastem 
polskiem, pełnern szczerego patryotyz inu.  
uiiiiejąeem czcić, szanować i zachowywać 
t r adycyę  a w danym razie dobi tnie z a m a ­
nifestować,  czem był,  czem j e s t  i czeu. 
bedzie.

W  S O B O T Ę .
Uroczysty obchód Trzec iego Maja 

rozpoczęli w sobotę izraelici nabożeńs twem 
pamią tko woni w głównej  synagodze.  Do 
Izrael i tów przemówił  rabin p. JŚchmelkes 
wysoce pa t ryo tycznie,  nawołu jąc  do miło­
ści dla  kra ju,  który się stał  d r u g ą  o jczy­
zną  prześ ladowanego wszędzie plemienia.

O godzinie 5 po p łudniu  odbyło się 
zebranie  towarzyskie  w Kasynie  kupiee-  
kiera. Dr. M a n t e 1 wygłosił  p iękny  i pa- 
t ryo tyczny  odczyt  o konsty tucyi  3. inaja, 
poczein akade m ik  p. B a u m  g a r  t e n  od- 
deklamował  z wie lkiem zrozumieniem i 
życiem z „ P a n a  T a d eu sza"  koncer t  J a n ­
kiela. D ek lam ato ra  nagrodzono rzęsistymi 
oklaskami.

Illuininacya.
Po godzinie ósme* wieczorem 

zabły snę ły  wc wszystkich oknach  świat ła  
z wyjątkiem bu dynków  rządowych i wojsko­
wych. W  R yn ku  było oświetlenie najokazal- 
szern. Fryru wiódł ratusz,  kamienica  pod 
Nr. 2., kami eniea p. M. Kozłowskiego,  k a ­
mienica pana  Giżowskiego balkon 
mieszkania p. Dr. Blurnenfelda,  gusto 
wnymi latarniami barwnymi  przyozdobio­
na  we randa  p. Seliolca, gmach,  w k tórym 
się Kasa  zal iczkowa rzemieślników i roln. 
mieści,  biuro To  w. zal iczkowego rolnego, 
s iuninarya łacińskie i g recko  katolickie,  
budynki  i szkoły miejskie;  następnie  przy 
ul. Wodnej  kamienica p. Dr. A. Dworsk ie ­
go, hotel „Przemyski",  hotel „Vic torya“ 
„Grand  Hotel" i wiele innych  jeszcze  d o ­
mów, których  n iepodobna  nam tutaj  szcze 
gółowo opisać i wymienić.

Dość jeżel i  powiemy, że we wszystkich 
domach i domk ach  nawet  na na jodlegle j ­
szych przedmieściach płonęły świat ła  i 
najubożsi  nie szczędzili  grosza,  aby  dać 
wyraz  widomy solidarności  narodowej .

Przepięknie wygląda ło  oświetlenie 
wieży ratuszowej  i basz ty zamkowej  tys ią ­
cami drobnych płomieni,  rysu jących  się w 
ognistych konturach  na c iemnym sklepie 
niebios i ł ańcuch  gorejący,  k tórym oto­
czono skwery  przed gmachem sądowym i 
posągiem Sobieskiego.

Ślicznie przeds tawia ły się przeźrocza 
na ra tuszu  (przezrocze wykonał  p. Darów- 
ski), w oknie mieszkaniu p. Dr. T a rn aw  
skiogo (robota p. Rogalskiego),  na k a m ie ­
nicy p. M. Kozłowskiego,  przed oknem p. 
Nidorrcu ora.al lcgoiyezny t ranspa ren t  przed 
Kasynem mioszczańskiem (pędzla a -tysty 
malarza p. Jabłonowskiego) ,  przeźrocze w 
oknie biura Tow. zal iczkoweg 1 rolnego,  w 
parte rze  kamienicy  p. S. F. Piątkiewieza  
(własnej  tegoż roboty) w oknach wystawo 
wycli cukierni  p. Sclmlza, na jednej z k a ­
mienic w północnej  połaci Ryuku,  na bal ­
konie hotelu „Przemyskiego" ,  przed salą 
g imnas tyczną  „Sokoła" i wiele jeszcze  in 
nych,  pomniejszych,  świadczących  o d o ­
brym smaku i umiejętnem wykonaniu,

Izraelici  oświetlili  również swoją 
dzielnicę,  a na Kasynie kupieckiern IŚDił 
w krwawóm polu s rebrnopióry orzeł.

O godzinie U  zwolna poczęły gasnąć  
świat ła ,  20 tysięc/.ny t łum zape łn ia jący  
wszystkie ulice i place powrócił  do domów, 
aby  odpocząć i przygotować się do uro 
czystości niedzielnej,  k tó rą  o godź .6 .  rano 
zapowiedz iał  z wieży miejskiej  Hejnał .

W  N I E D Z I E L Ę .

D ekoracya m iasta.
D e k o r a c y a  miasta  w ypa dła  skromnie 

aczkolwiek  gustownie.  Dla  spóźnionej  wio­
sny,  a za tem dla braku  ś wieżej zieleni i kw ia ­
tów, ograniczono się n a  przyst rojeniu do 
mów i gmachów publ icznych  lestonami z 
choiny i Ghorągwiaini. Na jb og a tsz ą  by ła  
d e k o ra c y a  ra tusza ,  z t r ans pa ren t em  ok o­
lonym kr ó le wską  purpurą  i ze zloeistą 
koroną.

N abożeństwa.
Kościół  k a t  d ra lny  przepełniony był  

wiernymi, p rzeważa ta la  pleć piękna. Piersi 
mężezyn i kobiet  zdobi ły kokar dy  o bar  
wach narodowych.  W  prezbi te ryum zajęli 
miejsca przeds tawic ie le  władz  autnnomicz- 
nych mianowicie:  członkowie Rady powia 
towej z zas tępcą  marsza łka  Dr. C z a y  k o w

9 n. im n a c z i l e ,  magist rat  z burmi s t rzem  
Di.  A. D w o r s k i m ,  To w arzy s t w o  gospo­
darcze k s .  A d a m e m  L u b o m i r s k i m ,  
przewodniczący komi te tu  wykonawczego i 
prezes  „Gwiazdy* Dr. T a r n a w s k i .

Dygni tarze autonomiczni  wystąpili  bez 
wy ją tk u  w strojach narodowych.

W  nawie kośc io ła  ustawiły  się cechy 
ze sw j ą  s ta rszyzną i „G w ia z d a "  z s z ta n ­
darem. Mieszczaństwo przywdzia ło  także  
przeważnie  stroje narodowe.

Sulenne  nabożeńs two odprawi ł  Naj-  
przewie lebnio jszy  ks. Biskup  Dr. O s t o j a  
ó o l e c k i w  a s y s t e n c i  całej  kap i t u ły  i li­
cznego  duchowieństwa.  Z kazaniem wys tą  
pił ks. Dr.  L a b u d a  podnosząc »wem 
przemówieniem konieczność  w zmocnie- 
nia wiary  i miłości Boga i Ojczyzny .

Podczas nabożeńs twa chór Tow.  m u ­
zycznego  pod dyr ek cyą  p L.  Di  e t  z a  o d ­
śpiewał mszę solenną .  Koronacyjne j  mszy 
Cherubiniego nie wykonano,  gdyż  wojsko­
wość w ostatniej  chwili zabroni ła  wzięcia 
udz ia łu  członkom orkiest ry  wojskowej.

Nad porządkiem w kościele czuwały  
s t raż  obywate l ska i oddział  s traży ochot, 
pożarnej  pod dowódetwom p. M. O s iń ­
skiego.

Nabożeńs two odprawiono także u 0 0 .  
Franc iszkanów,  gdzie kazał  ks. Dr. Ga la n t  
przepięknie na t e m a t :  „Czemu ten zgie łk 
czynicie i płaczecie,  dz ieweczka  nie u- 
mar ła  tylko spi" i u 0 0 .  Reformatów.

Obcnód w  domu m od litw y  postępo­
w y c h  izraelitów .

O godzinie 3 po południu odprawio­
no nabożeńs two pamią tkowe w domu mo­
dli twy postępowych izraelitów. Prócz s t a r ­
szyzny  wyznaniowej gminy  izraelickiej  
przybyl i  na nabożeńs two burmistrz mias ta 
p. Dr. A. D w o r s k i  i prezes Gwiazdy"  
p. Dr. L. T a r n a w s k i .  Po odprawieniu 
rzewnych modłów odśpiewał chór  pod kie 
rownictwem ka nt or a  chorał  „Boże coś Ju- 
dę . . .“ Nawę nape łn i ła  l iczna publ i­
czność męska , na ga le ryach  zas iad ły  p a ­
nie.

Zebrania tow arzysk ie .
O godzinie 4 po połu dn iu  zgroma­

dziła s.ę pu b l i c z m ść  nader  licznie w sali 
ratuszowej,  w sali Towarz ys tw a  d r a m a t y ­
cznego pod „Opatrznośc ią" i w lokUu 
„Gwiazdy"  na  zapowiedziane  z e b r a n ia  to ­
warzyskie.

W  r a t u s z u ,  Salę obrad  zape łn i ł a  
szczelnie publ iczność.  Po przemówieniu  bu r ­
mistrza p. D r  A. D w o r s k i e g o  n a s t ą ­
pił odczyt  ks. Dra T r z n a d l a .  Po od­
czytan iu  części  historycznej  p rzemawia ł  
p relegent  z pamięci.  W y tw o rn a  forma i 
treść za jmująca  przemówienia wywarły 
wielkie na s łuchaczach  wrażenie.  — Obór 
mięszany Towarz ys tw a  muzycznego pod 
b a tu tą  artyst .  d yr ek t o ra  p. L .  D i e t z a 
wykonał  udale Kurpińskiego „Polones ko­
ronacyjny" ,  poozern odśpiewano chorał  „Z 
dymem pożarów" i „Boże ooś Polskę." — 
Nastrój zgromadzenia  by ł  u roczys ty .

W  s a l i  T o w a r z y s t w a  d r a ­
m a t y c z n e g o .  Z g roma dzen iu  p rz e w o ­
dził zas tępca  m ars za łk a  Rady powiatowej 
adw okat  Dr. C z a y k o w s k i .  Pomiędzy 
licznie zgromadzoną  publ icznością  widniały 
s ermięgi włościan. Po słowie wstępneiu 
wygłosi ł  odczy t  o konsty tucyi  3. maja ks. 
Dr. G a 1 a  n t z c iep łem serdecznem 1 glę- 
bokiem uczuciem. W  oczach wielu z p u ­
bliczności widziel iśmy łzy. Dla mówcy to 
d a n k  najpiękniejszy.  Po odczycie oddekla-  
mowal  akadem ik  p. B a u m g a r t e n  „ K on­
cert  Jank ie la " .

W  sali ra tuszowej i pod „Opatrzno­
ścią" odczytano  teks t  kons ty t ucyi  3. maja.  
Publiczności rozdawan > pamią tkowe broszury 
i ryciny.

W G w i e ź d z i e  zagai ł  zebranie ao 
uroczystości  zas tosowaną  przemową bu do­
wniczy p. J ó z e f  J  a  r o 1 i m , noczem 
prezes „Gwiazdy"  p. Dr.  T a r n a w s k i  
miał odczyt  o kons ty tucyi  t rzec iego maja. 
Pre legent  nakreśl iwszy w kró tkośc i  powo­
dy up adku Polski,  jej pierwszego rozbioru i 
moty w», które kierowały pa t ryo tami  do p r z y ­
gotowania  i wykonania  bezkrwawej reformy 
państwowej  ak t em  kons ty tucyi  3. maja  179L 
r. podniós ł  z naciskiem, że ci, k tórzy  
k ry t  k u j ą  k j : i s ty tueyą ,  za rz uc a j ąc  jej .  iż 
n ieusamowolni ła włościan i p rzepomniała  
zupełnie o robotn ikach ,  g rzeszą  nie wia­
domośc ią  ówczesnych s tosunków społecz­
nych. Usamowolnienie włościan,  o k tór ych  
w IV. a r tykule  konstytucyi  nie zapo mn ia ­
no,  spowodowałoby n iezawodnie groźny  
ruch agrary jny ,  zaś o robotn ikach  nie mo­
gła  mówić kons ty tneya ,  gdyż s ta nu  c zw ar ­
tego w owe czasy jeszcze  nie znano.  Dzi ­
siaj,  {ai stu latach w y p ad a  prze to tylko 
czcić i podziwiać wielkie prawdziwie dzieło 
naszych praojców, k tóre  ówczesny świat  

zdumiało,  i s tarać się to co oni rozpoczęl i
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s ta teczn ie ,  b u d u jąc  podstaw ę dla 
lep» tj pray .złości.

Uui-.zyc nagrodzili  s łuchacze  huczny  
mi oklaskami .  Pomiędzy zgromadzonymi  
znaijdoWbł się re dakt o r  naszego pisma p.
H. S ł o t w i ń s k i. Po odczycie rozdano 
pomiędzy publ iczność broszury o 3. maja 
i ob ia zy  przeds tawia jące  zaprzysiężenie 
ak tu  kons ty tucyi  3. maja.

O dsłonięcie kam ienia pam iątkow ego  
na Zamku.

O godzinie G1/, wieczorem zebra ła  
się na górze zamkowej  publiczność  w li­
czbie przesz ło  6000, a by  być przytomną 
odsłonięciu kamienia pamią tkowego.  Z po­
wodu trudności  t echnicznych  nie zdołano 
bry ły  grani towej ,  ważącej  przeszło 100 
cetnarów, ułożyć na podstawie z ceg ły  
o surowej wyprawie ,  w której  umieszczono 
cz te ry tabl ice z nazwiskami  twórców kon 
styci 3. maja:  Koł łą ta ja ,  Małachowskiego,  
Potockiego i Deeker ta.  Nad podmurowaniem 
umieszczono łuki  z zieleni przeplecionej  
barwnymi  różami.

Do zgromadzonych  przemówił  adwo 
ka t  p. Dr. D o l i ń s k i .  Mowa p. Dra  D o ­
lińskiego natchniona,  płomienna,  por yw a­
jąca ,  wywar ła  niezata rte wrażenie ,  które 
doszło do en tu z ja zm u,  gdy mówca 
wyraz ił  p rzekonanie ,  że wolno nam żywić 
nadzieję,  iż kiedyś  znów sami dla  siebie 
będz iemy stanowili  p rawa , bo czy się t.O 
komu podoba lub nie p o d o b a : „Jeszcze
Polska  nie zginęła i nie zginie 1“

U roczyste przedstaw ienie.
T e a t r  letni na Zam ku  przywdział  

szatę odświętną.  U wchodu wetknięto w 
ziemię szereg młodych  sosienek,  ich zieleń 
stroi ła wdzięcznie pras ta re  mury za m ko­
we, woń żywiczna  niosła pozdrowienie wio­
sny z pól i lasów.

W  sali zdobiły loże zwoje choiny 
oka lając ta rcze ,  na których w szkar la tnem 
polu lśniły białe orły polskie.

Widownię  zapełui ła,  nie, p r z e p e ł n i ­
ł a ,  wyborowa publiczność,  panie w tuale- 
t ach  wieczorkowych,  panowie w stroju n a ­
rodowym, lub we frakach.  Je d n ą  lożę za ­
jęli włościanie.

Towarzys two dramatyczne  odegrało 
B o l e s ł a w i t y  drama t  historyczny w
pięciu aktai  h a sześciu ods łonach  „ T r  ze  
c i  M a j  a u.

W yk o n a n ie  tego wysoce patryotycz-  
nego utwuru  możemy nazwać  bez przesa­
dy skończonem. Amatorowie nasi rozgrzani  
sz tuką  i u roczys tym nas trojem dnia,  wni­
knęli  w ducha  ról i t ak  nimi byli
przejęci,  iż w n iek tórych  scenach  zapumi 
na ł  widz, że zna jduje  się w teatrze,  pierś 
wznosiłe wezbrane  uczucie a w oku za 
kręci ła  się łza na  wspomnienie tej wiel­
kiej chwili gdy  Polska  zdaw a ła  się powra­
cać do swej dawnej  świetności  i odredzo 
na garnąć  do łona  macierzyńskiego cały 
naród bez różnicy stanów. T o  też o k l a ­
skom prawdziwie f rene tycznym nie było 
końca,  a dwukrotnie ,  raz przy opowiada­
niu księżny  Maryi ambasadorowi  rosyjskie­
mu uchwalenia^ a k tu  konstytucyi ,  które 
pani Ż . . . . .  wygłos i ła ]  z niezwykłą
werwą i zapaleni ,  następnie gdy  w scenie
końcowej  mieszczaństwo pojawiło się z 
sz tandarem,  wieszcząc z rozpromienioucm 
obliczem zwycięstwo wolności i świat ła  
nad  b u tą  uprzywilejowanych rodów i po 
dlymi machinacyami  wrogów wolnej Polski, 
—  wyrwał  się z piersi porwanych  patryo- 
tycznem uczuc iem v dzów j e d e n  wielki 
o k r z y k :  „ V i v a t  K o n s t y t u c y a !  V i- 
v a t  3. M a j ! “

Z w ie lk i e m  uznan iem-należy  na tem 
miejscu podnieść  t rud amatorów około 
przeds tawienia  niedzielnego,  którem godnie 
zakończono szereg uroszystości  jub i leuszo­
wych w riaozym grodzie,  a szczególniej  
pań Ż. i N. bioiących w niem udział .  Bo 
po rozlicznych nużących  próbach nietylko 
że g r a ły  w  niedzielę od godziny 8 wie­
czorem do 12 3/4 po północy,  tak długo bo­
wiem trwało przedstawtenie,  ale wystąpi ły  
znów w tej samej sztuce,  k tór ą  powtórzo 
no w poniedz ia łek z większym może su­
kcesem,  j a k  dnia poprzedniego,  me okazu 
j ą c  po nobio najmnie jszego,  znużenia.

Po księżme Mpryi (pm Z.) wyciętej  żj 
wcem z watowskiego o b r a z k a  i miluchnej 
chociaż lekkiej i przewrotnej  Kaszte lano­
wej ;pni N.) zaznaczyć  w y p ad a  świetną  grę 
ż e b r a k a  (pa. W . ) , Woje wody (pa. Ż ). 
dzielnego Kierde ja  (pa. S.), amb asa dora  
(pa. P ) ,  Suchorzowskiego (pa. N.) pojęte­
go oryginalnie,  i H e tm a n a  (pa. B). Pomn ie j ­
sze role wypadły  również bardzo dobrze,  
Kurdwanowski ,  Ks iąże Marszałek,  Ki l iń­
ski, Fe lczer ,  mieszczanie warszawscy,  kapi 
t an  Zapo.ii  odpowiedzieli  w zupe łnośc i my­
ślom i t e n d e n c j i  autora,  p rzedstawia jącego

w nich ducha  i p o g lą dy  ówczesnego spo 
łeczeństwa.

Do podnies ienia wrażenia  sztuki  przy 
czyniła się znakomicie s ta r a n n a  l eżyse rya  
i wys ta wa  wzorowa. Z dekoracyi ,  salon 
rokoko pędzla  p. Dii la ze Lwowa,  podo­
bał  się ogólnie.

Przeds tawienie  to na l eży  bezsp rzecz ­
nie do na judalszych  , j a k ie  widziel iśmy 
dotychczas na  scenie amatorsk ie j .

Pod wpływem doznanych  wrażeń ,  z 
se rcem wzruszonem, opuścil i  widzowie sa­
lę tea t ra lną .  K a ż d y  czuł, że Ta,  której  
pamięć w obchodzie  uroczys tym 3. maja  
uczczono . . . „ Jeszcze  nie zg inę ła .1*

*  *
*

Straż o byw a te l s ka  i straż ochotnicza 
pożarna  spe łn ia ły  swoje zadanie czuwania 
n a d  porządkiem podczas illumin&cyi, w ko­
ściele ka te dr a ln ym  podczas  nabożeństwa 
niedzielnego i p rzy  odsłonięciu kamienia 
pami ą tkowego na  Zamku,  sumiennie  i z 

1 taktem.  Zresz t ą  zadanie  nie było t rudnem,  
i gdyż  publiczność zachowała  się podczas 

ca łego obchodu wzorowo i z godnością,  
św iadczącą  ch lubnie o na leży tem pojęciu 
ważności  i doniosłości chwili, k tórej  pa­
mięć święcono.

K R O N I K A .

Przemyśl,  d. 6. maja  1891. 
Posiedzenie Rady m iejskiej odbytu

się dziś dnia 6 . b. m. w sali ratuszowej.
Dzień św . Florynna, jako swego pa­

trona obchodziły w poniedziałek straże pożarne, 
miejska i ochotnicza w sposób uroczysty. Po 
godzinie 8 rano ndały się obie straże, m iejska 
z całym taborem pożarnym do kościoła 0 0 .  R e­
formatów. Po nabożeństwie odbyła się defilada 
przed burm istrzem .

Straż pożarna m iejska znacznie pomnożona 
co do liczby ludzi, starannis nmundurowana i jej 
tabor u trzym any we wzorowym porządku, prze­
ciągając pod przywództwem swego dzielnego na­
czelnika p Z a g ó r s k i e g o ,  nader korzystne 
na widzach sprawiła wrażenie.

M ianowania. M inister sprawiedliwości 
zamianował adjunkta  sądowego, Józefa Gołkow 
skiego w Sanoku, zastępcą prokuratora w S tan i­
sławowie.

Ze sfer notnryalnych. p . Józef G ro­
mnicki notaryusz w Niżankowicach przeniósł z 
dniem 1. b. r. kancelaryę-sw ą do Komarna.

Dar. Na rozszerzenie Bursy przemyskiej 
złożył p. Dr, B ernard Gans, adw okat krajowy 
kwotę 10 zł. Rada zawiadowcza składa p. ofia­
rodawcy serdeczne podziękowanie.

Przypominamy, że walne zebranie człon­
ków Tow. gimn. „SokóI“ odbędzie się w piątek 
8 . b. m. o godzinie 6 po południa w- sali R ady 
miejskiej.

Z krajowej rady szkolnej. Na posie 
dzenin odbytem dnia 17. kw ietnia b, r. uchwa­
lono między innymi przekształcić dwuklasową, 
szkołę żeńską w Dohrnmilu na czteroklasową i 
przyznać gminie zasiłek z funduszu krajowego w 
kwocie 1772 zł. 88 ct. rocznie.

K ółka rolnicze. Sprawozdanie z czyn­
ności Towarzystwa „Kółek rolniczych“ za rok 
1890 w ykazuje nader pomyślny rozwój tego po­
żytecznego Towarzystwa. —  W  ubiegłym roku 
zawiązano 121 nowych Kółek, a najwyżsi do­
stojnicy Kościoła i władz krajowych przystąpili 
do tego. Towarzystwa w charakterze członków 
wspierających.

Otrzym ujem y następująca p ism o :
Ponieważ w drugim tomie mojej „K sięg^ pam ią­
tkowej setnej rocznicy ustanowienia konstytucyi 
3. m aja,u oprócz dalszych dziejów konstytucyi 
i nieznanych' m ateryałów, osobny dział zostanie 
poświęcony opisowi uroczystych obchodów w Ga- 
licyi, Pozuańskiem i za granicami kraju , —  upra­
szam przeto pp. przewodniczących lab  sekretarzy  
komitetów, aby do dnia 12. m aja byli łaskaw i 
przesłać mi opisy obchodów, w przeciwnym bowiem 
razie nie będzD moją winą, jeżeli w ogólnem 
sprawozdaniu miejscowość ich pom iniętą zostanie.

K. Barłostew tki. 
O rkiestry w ojsk ow e podczas sezonn

letniego konoertować będą począwszy od 1. bm. 
w poniedziałek i czw artki w R ynkn przed cu­
k iern ią  p Szolca, w sobotę w ogrodzie kasyna 
wojskowego.

Podarek św iąteczny w dniu Zmat
tw ychw staria  Pana ndzieliła npoważniona do tego 
R ada zakłada „Narodnego Domu* we Lwowie 
biednej pilnie nczącej się rnskiej młodzieży szkol­
nej z tundnszu ś. p. Góreckiego w ogólnej kwocie 
88 zł. z funduszu zaś „Narodnego Domu“ w 
kwocie 180 zł. W iedząc, i i  także  w Przem yśla 
w tutejszem  sem inarynm żeńskiem są pilne a  do 
tego biedne nczennice (o których R ada miasta 
Przem yśla na prośbę ks. kanonika F a ła ta  dyre­
k to ra  tutejszego seminarynm nie raczyła pamiętać, 
obdarzono następujące k an d y d a tk i: Zofię Nazare-

wiczównę, Jn lię  Iw aniów nę, Relene Nekanowi- 
ezówna, Olgę Nas^alską i Melanię Kozłowską 
kwotami po 10 zł. a Alojzę Ustyanowską uczen­
nicę 8 klasy  szkoły wydziałowej żeńskiej w Prze 
myślu kw otą 8 zł.

W  „Grand hotelu* odbędzie się 
we czwartek dnia 7. b. m. koncert orkiestry  
wojskowej.

Spłoszone konie. We w torek spłoszyły 
się kosie u powozu jednego z tutejszych budo­
wniczych i złamawszy dyszel popędziły traktem  
lwowskim ku m iastn. Na nl. Mickiewicza przy­
trzym ali przechodzący rozhukane rnm aki. W y­
padku nie było żadnego.

Samobójstwo. W łościanie przechodzący 
lasem w Piałkow cąch spostrzegli na jednem z 
drzew wiszącego żołnierza. W isielca odcięto, a 
ponieważ zwłoki były zupełnie zesztywniałe, p rzy ­
puścić w ypada, iż żołnierz ów należący do od­
działów inżynieryi wojskowej ta rgnął się na swoje 
życie we wtorek lub poniedziałek. Dochodzenia 
prowadzi władza wjoskowa.

Zmarli, z  Yegemannów Teresa Brand- 
stlltter, wdowa po c. k. urzędniku, zm arła dnia 
3. m aja 1891 .

W ykaz now ourodzouyeh i zmar
łych  OSÓb w mieście Przem yślu (łącznie z z a ­
łogą wojskową) za czas od 2G. kw ietnia do 2. 
maja 1891 . N owonrodzonych: chłopców IG — 
dziewcząt 9 — razem 25 dzieci. —  nieżywou- 
rodzony 1 chłopiec. —  Zmarło w pierwszym roku 

ż y c ia : chłopców 3 — dziewcząt 3 —  razem 
6 dzieci. —  Zmarło z chorób: z b raku  sił żyw o­
tnych  3 — Z O S p y  1 —  z durn 1 —  z g ru ­
źlicy płuc 5 —- z  chorób zapalnych narządu 
oddechowego 2 —  z nieżytn je lit 1 —  z wyro- 
dnień rakow atych 1 —  z nwiądn starczego 3 —  
z wszelkich innych chorób 4 . —  Razem ’* zmarło 
21 osób —  między tym i zmarło obcych 4 osób —  
w szpitalach 4 osób.

Przew odnika gim nastycznego „So­
kół1* (o rgar Towarzystw giinnastyczn.) opuścił 
prasę Nr. 5. z maja r. b. Treść: Odezwa W y. 
działu zjazdu wszeclisokolego-czeskiego, przysłana 
do Towarzystw polskich. — Reforma. —  Zarys 
ćwiczeń na drążku (c. d.) —  O zmyśle mięśniowym 
(dok.). —  Sprawy tow arzystw  gim nastycznych 
polskich. — Sprawy szkolne. —  Piśmiennictwo.
—  K ronika.

Tygodnika ekonom icznego nr. 18
zaw iera: 1) K ilka refleksyj na tem at ceł ochron­
nych i polityki wolnego handlu. — 2) Państwowe 
koleje A ustryi. —  3) Kolej lwowsko-czernio 
wiecko-snczawska. — 4) Międzynarodowy kongres 
robotniczy górników. — 5) Z targów  zbożowych.
—  G) Wiadomości handlowe. —  7) K urs giełdy 
wiedeńskiej. — 8) Cennik izby handlowej i p rze­
mysłowej. —  9) Ogłoszenia.

„Grand Hotel* właściciel p. K. Z a­
krzew ski. Zakład ten położony przy nl. W yja­
zdowej, k ilka  oddalony krokow od dworca kolei 
K arola Ludwika, mieści się w nowej kamienicy 
Eisnera i zajm uje parter, I i I I  piętro. W sute­
renach mieszczą się kuchnie urządzone w sposób 
angielski, praln ia hotelowa i inne ubikacye 
gospodarcze. P arte r zajmuje lokal lestauracyjny 
składający się z dwóch obszernych sal i saloniku 
dla dam. Seiauy sal i saloniku pokryw ają tapety, 
meble w saloniku dla pań pokryte są aksam item , 
wszędzie rozwieszone lustra , u stropu lampy 
ozdobne najnowszego systemu, piece kaflowe o 
kształtach  estetycznych. WygodDymi schodami 
wychodzi się na pierwsze piętro. Każdy z pokoi 
gosciuych je s t odmiennie w wytwornym sm aku 
umeblowany. Na umywalniach i nocnych szafkach 
p ły ty  marmurowe. Nader ozdobnie a naw et bo­
gato przedstaw ia się salon na l piętrze z złoco­
nymi tapetam i, lustram i dwoma o szerokich rzeź 
bionych, złotych ramach, pod którym i umieszczono 
konsole z czarnego oiarmarn.

Urządzenie II. p ię tra  nie ustępuje w niczem 
pierwszemu, bo te  sama tu  rozmaitość, składność wi­
doczna dbałość o wygodę gościa, tak , żeby za- 
jąw szy pokój, czuł się ja k  u siebie w domu. 
Bielizna nęci śnieżną białością, kołdry pokryte 
atłasem , w każdym pokojn dzwonki elektryczne, 
na każdem piętrze telefon. Pokoje ja s n e , pełne 
powietrza, widok na miasto od wschodu, na w y­
żyny okalające Przem yśl od południa i północy. 
Ceny są nader przystępne, gdyż zaczynają się 
od 80  ct. na dobę. „G rand Hotel*- możemy p o ­
lecić każdemu, a  za wzorową usługę, pamięć 
o wygodzie gości, d ob rą  knchnię i napoje ręczy 
przeszłość p. K. Zakrzewskiego, k tó ry  w zawo­
dzie swoim zasłużył sobie zapobiegliwością i rzu- 
tnością na ogólne nznanie.

Zwracam y uw agę czy te ln ik ó w  na
ogłoszenie zegarm istrza p. L. Bojarskiego umiesz­
czone w kolum nie inseratow ej.

Stan czynny Stan bierny
-— Udziały członków 55 .958-69
—  W kładki oszczędności 1 7 7 .1 0 0 -13 

W ierzyciele wekslowi ‘2 9 .0 9 5 -—
—  Rachunek banku krajowego 2 .911-26

290 .5 9 2 -4 4  Pożyczki udzielone —-
641-37  Gdsetki pobrane i wypłacone —
—  Fundusz rezerwowy 9 .399-01

1 .274  74 A dm inistracya 1 9 .4 7 4  95
1 .447-31  K oszta procesowe i notaryalne —
2.927-76  Zysk z r. 1890 5 .2 4 0 -8 2
2 .296-24  Gotówka 37 4 1891 ________

Stan czynny

29!).179-86 2 99 .179 -86
D y r e k c y a .  

Bilans surowy Tow zaliczkow ego
W D ubiC C K Il. Stow. zarejestr. z ogr. poręką
za miesiąc kwiecień 1891.
Stan b ierny 

5 ,8 3 7 -9 5  Udziały 
350-48 Fundusz rezerwowy —

32.043-01  W kładki oszczędności —
1.079"46 Saldo odsetek —

731-91 Zysk z roku 1890  —
— Pożyczki udzielone 3 7 .9 8 2 -1 6
— K oszta założenia, ruchomo­

ści i adm inistracyi 528-90
—  Lokacya i koszta notaryalne 40-28

Gotówka 1.491*47
_ _ _ _ _ _ _

D y r e k c y a .
4 0 .042  81

W ydawca i odpow iedzialny redak tor 
H en ry k  S ło tw lń s k i.

Ru b ry k a  „nadesłane" nie pochodzi od 
Redakcyi.

Nr. 2 7 65|III

Aviso
Am 22. Mai 1891 findet um 10 

Ulir Voim ittags bei der Inten 'anz des 
10 Corps in Przemyśl eine Verhan- 
dlung wegen K auf von 700  q. W ei- 
zen-Zwiebackmehl nacli kaufraanniseber 
Usance statt.

D ie ndheren Bedingungen kbnnen 
bei der Intendanz des 10. Corps oder 
beim M ilitar-Verpflegs-M agazine in 
Przemyśl eingeselien werden.

Yon der k. u. k. Inteędanz des 10. Corps.

Dr. Bernard Gans
otw orzył kancelarię adwokacką

w kamienicy W i e l e b .  0  0 .  F r a n c i s z k a n ó w  
(ulica F ranciszkańska 1. 104).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

|  -w n c i  i a p i a  Pom ieszkanie składające- 
ł J \ J  Bję z 2  pokoi, knchnt i pi
wniey z osobnym kory taiem  w parterze je s t do 
najęcia zaraz na Podzazmczu w domu Wiel. pan 
Domańskiej.

n D T T K T T A  pod budowę są do sprzedania, 
U l A U m  -t chęć kupienia m ający raczą się 
zgłosić do p. KRKSTY budowniczego.

Dział ekonomiczny.
Bilans Snrowy tow arzystw a ealiczkowego 

rolnego w Przem yśla z 30  kw ietnia 1891 r.

Wn r7P 1 * P 7 d 7 ip  z w torkn n * śro d ę  między 
[11 lC J C lU lIC  Olszanami a Przem yślem  jadąc  
wozem w nocy zgubiono, czy kto(śoiągnąl kuferek 

napełniony sukniami w w artości przeszło 100 złr. 
Uprasza się o uwiadomienie o to u A dm inistracyi 
GAZETY PRZEM YSKIEJ.

Do najęcia
w każdym czasie na 2 piętrze 3 pokoje, spiżarnia 
kuchnia, strycu, piw nica i drew utnia. Na Mnisza 

w Zakładzie sieró t ks. Ziem iańskiego.

n  ■ i . . . d l .  czerw caPomieszkania -
ul. Snigórskiego w domu A. Faliszewskiego. 

P arter, 4 pokoje kuchnia strych i piwnica. -  I .  
p iętro , 4 pokoje, ku-urna,  strycb, p iw nica I I .  
p iętro . 4 pokoje, kuchnia, strych, piw nica. — 
Ś u tery n y , jeden pokój, kuchnia, strych, piwnica.

Lub w parterze 2 pokoje kaw alerskie z oso­
bnymi wchodami — i pokoj z kucbuią.

Wielkie szansy w ygrania
przy znpełnej pewności. Zaproszenia do przystą­
pienia do Tow arzystw a losowego jak ie  się zawią­
zało przy Budapeszteńskiem  Towarzystw ie Ban. 
kowo akcyjuem. Grupa E na 1050 państwowych 
austro-w ęg. stemplem zaopatrzonych losów pryw a­
tnych. W ygrane zwyż 4 miliouów. K om binacya 
nader korzystna W ielkie szansy , w płata m iesię­
czna wynosi ledwo ż zł. 50 ct. G rupa D. na 100 
znacznych losów państwowych oprocentowanych, 
wygrane około II  milionów ; m iesięczna wy (Mata 
10 iłr . Oprócz tego jast wiele t.ombinacy i A gendę 
brzyjmnje się pod koi-zystuemi w arunkami. Zamó­
wień.a pod adresem „B udapester B au :<versins.Actien 
Gesellschaft Buda-Pest Elisebetbplatz. Nr. 18.
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N a  mele,  pluskwy-, szw aby ,  
s tonogi ,  firlify i w ogóle wszys tk ie  
o w a d y

poleca

Apteka „pod Gwiazdą“
W  P R Z E M Y Ś L U

o li o k w i e ż y  z e g a r o w e j

Naftal inę.  Zacl ie i l inę ,  P ro sze k  p e r ­
ski ,  Kamforę ,  Pat seh nlę ,  W y s k o k  
t e rp en tynow y ,  T y n k t u r ę  na mole 
i p luskwy,  P a p ie r  naf ta l inowy itp.

P iw o  słodowe II ot ta

W *
CYRKULARNA

A P T E K A

M. Schwarza w Przemyślu
poleca

koniak stary  francuski
firmy P inet, CastilJnn <*t CoLip. Mer< ier et Conip. 
(Fine Champagne) Old. Braudy w butelkach dużych 

i lU.iły cii,

wszelkie środki homeopatyczne
środki uniw arsalne i specyficzne krajowe i zagra 
niczne, wielki w ybór przyrządów  chirurgiczny cli 

perfum erye i środki tualetowe
tudzież

E F A L f i l  W F
znak omity środek przeciw migrenie pi dług ordy- 

nacyi prof. dr. Czyżewicza ck. radcy zdrowia.

9 K r r

* Regenerateur
najpewniejszy środek do odmładzauia 

szpakowatych 
a nawet  całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .
Flakon zu 1 zł.

ilostaó można ty lko

w Aptece „pod Gwiazdą”
•w  IF rzezn ^ rśi-u .

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j .

u  s i w i .  O G Ł O S Z E N I E .

W alne zgromadzenie
dawców pracy, urzędników przemysłowych i robotników

celem
w jh o r u  r ep re ze n ta n tó w  i d e le g a tó w

powiatowej kasy dla chorych w Przem yślu
n;i da lszy dwuletni  okres  u rzędowan ia  to j e s t  od 1. s i erpnia  1891 do 3! 
l ipea 189!> odbędzie  się w niedzielę dnia 10. maja  189.1 o godzinie  3 po 
południu  w wielkiej  sali magis t ra tualnej .

Z  Z ar zad u  powiatowej  k asy  dl i chorych.
Przemyś l ,  dnia 29. kwietnia 1891.

Sekretarz : Przewodni, zący :
Z. Kalicłsi. Emil Zollner.

t Iwiadnn iaia niniejszeni Szanowną P. T P u ­
bliczność, że z d n i em  d z i s i e j s z y m  o t r z y m a ł e m
R e p r e z e n t a c j ą  znanej  ze swej dobroci fabryki  z e g a r ­
ków kieszonkowych złotych i srebrnych

J. Siegiist & C° w Genewie
i u t rz y m u ję  l a k o w e  w  w ie lk im  w y b o r r e  n a  sk ła d z ie .

Zarazem polecam P. T. Publiczności mój

W a v s t a t r e p a r a c y j 11 y
oraz

skład zegarów pendułowych i stołowych
z najle p szych  fa b ryk  po cenach u m ia rk o w a n yc h  

z  g w a ra n c y ą  2 letnią.
I)zit;kując za dotychczasowe zaufanie,  polecam się nadal  ł askawym 

względom Szanownej  P. T .  Publiczności  kreślę  się
Z poważaniem 

■ „ U O J A 1 1 S K I ,  zegarm istrz ni. Szkolna.

„GRANA HOTEL" l  ZaHrzewsUiego i  Przeinyślii.
Niniejszeni mam zifszezy,  oznajmić Wys .  Szlachcie,  Szan. P. T .  Publiczności 

i Pp. Oticerom garnizonu,  że

z d n ie m  1. m a ja  J 8 9 1  o tw o r z ę  w P r z e m y ś lu
przy uli y , W y j a z d  z dw orca“

G R A N D  H O TEL. u

Je s t  to lmt 1 pierwszorzędny,  jedna minuta do kolei, urządzony z wszelkimi 
wygodami , na s| osi b zagraniczny.  — Meble obc iągnięte „pluszem i b a re tc m .“ 

i — Wzorowa czystość i s ta ranna  usługa.  — Por t ier  i komisioner w miejscu.  — 
W y b o r n a  f ranenzka,  polska i niemiecka kuchnia  — Pot rawy ii la car te  ,prr  
(Jouvert  i w ab namencie.  — W ina  i piwa najlepszej  jakości.  — Gony żądaniom 
odpowiednie.  — Trzy sale jadalne urządzone  wykwintn ie ,  i a jod | iewiedmcjśze 
illa kó łe k  towarzyskich.

D /ięl;ująć \t  ys >/.laclieie Szan. I*. 1'. runlic/nioś-ri, Pp. Oficerom od pułku ułanów 
Nr. U i niiiMii za dotychczas doznane względy, mam niepłonną nadzieję, że i w t > iii moim 
u (iwy tu przedsiębiorstw ie potrafię sobie przez moja ogólnie znaną zapobiegliwość łaskaw e 
zaskarbić w/.lędy. Z poważaniem K a r o l  Z n k r i e w a k i .

r>iko nafta ni owy hu o ho w a " B il |
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A l i R Y K I  ,1. W I K ' l ’O R A  I S K I ,  (U strzyki dolne) 

w Przom yślu  
„N a B ra m ie 1' I. I, rćg ulicy F ra n ciszka ń skiej,

Wyłączna sprzedaż
5 ?  N a f t y  b e z p i e c z e ń s t w a  x

(Sicłierłieits-IFetroi)
litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 20 et 

, i  „  gospodarskiej „ „ 16 „S P I I / F h  l IF IH a i l d U i  • W I i  I   ̂  ̂ „W iktora" P cim iu  niewytmclio - ego 30 „
Dla wygody P. T.  Publ iczności ,  <>raz dla uniknięcia nadużyć  

ze st rony sług, o k tór ych  n ie jednokro tnie  przekonali śmy się, zap ro­
wadzil iśmy a b o n a m e n t o w e  k s i ą a e c z k i  k u p o n o w a  zawierające  do­
wolna ilość asygnat  z f)#/0 opustem cen drobiazgowych.

Asygna t  tych nabyć  mężna  oprócz w powyż.szyin składz ie ,  także 
w handlach  P T.  Pu. ów 1 M a c h u l s k i e g o  E.  W i t k o w s k i e g o  
A. B o u r d o n a  i w  N a r o d n o j  T o r l i o w l i .

Dla wygody P. 1’. mieszkańców Zasania z o s ta ła  urządzona  drobna sprzedaż 
wyż wspomniany cli naszych gatunków nalty  w Narodnoj T o r h o w li  w Przem yślu 
(naprzeciw ck. Starostw a) po cenach w składzie głównym niezm ieD ianycb .

Przy  za k u p m e  w beczkach  waż ącyc h  około 150 kilo lub kamion­
kach ważących około 2f> kilo opuszczamy z n a c z n y  r a b a t .

P.  T.  Ab onen tom  ods tawiamy zamówioną  naftę do pomieszkam 
bezpłatnie w szczelnie zamk nię tych  naczyniach  i we własnym wozie.

D ziękując za liczne i łaskaw e względy, j aki mi  się obecnie cieszymy, k re ­
ślimy się z poważaniem ZARZĄD SKŁADU.
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W  nowym lokalu.

D R O G U E R Y A  

P E R F D M E R Y A

I). Ludkiev7icza
w Przemyślu,

n lic a  F r a n c isz k a ń sk a
poleca Szanownej P. T. Publiczności 
skład i sprzedaż burtowną i drobną 
materyałów i przetworów aptecznych, 
przyrządów chirurgicznych, opat run­
ków, środków toaletowych, mydeł,  per­
fum, potrzeb gospodarskich,  farb, po­
kostów, lakierów, hronzów, ciesinfe- 
kcyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjska */,, 'ii- ’/, funtowych. 
EAWA ARABSKA Ceylon i Kuba 

funt 1-10 et.
RUM JAMAJKA.
OLIWA NICEJSKA od 12 et.
OCET WINNY 16 i 32 ct. 
ŻELATYNA b ia ła .
KADZIDŁO KRÓ L E W SK IE  autimia- 

zmatyezne w płynie.
Nieprzemakalne smarowidło na buty.
SZU WAK S w blaszanych pudełkach.  
MASĘ FRANCUSKĄ do zapuszczania 

podłogi w 6 odcieniach 
Korki, gąbki,  pędzle, sznury gumowe 

i rury szklarnie d > kotłó v paro­
wych, hegary,  rury gumowe do ścią 
gania piwa, przezerwaty wy gumowe.
Nowość: perfumy Lilas Blanc 

i Lirynga.
Zamówienia z prow incji uskuteczniam 

odwrotną pocztą.
Z wszelkiem poważaniem

V D. Ludkiewicz.

H

Na W iosnę!
Towarzyst. powroź. w Radymnie

polec a
hamaki szpaga towe wiązane  po 3 zł.

za sztukę,  
hamaki  szpaga towe bez guzów po 4 zł.

f>() ct. za sz tukę  
tudzież przybory pot rzebne  do g imna­

styki  na  wolnem powietrzu.  
Dyrekcja :

K s .  Le on  P a s t o r .  M arce li  S w i e e h o w s k i .
r ^ r  ' w ~ w ~w  w n> 'W"W*W'W -4r 9

I  B B -* Tylko nafta nioekspioduji|.ca T

Łazienki „Wandya
Niniejszeni mam zaszczyt zawiadomić 

Szanowną P. T. Publiczność, że na Za 
saniu w domu p. W iesia Nr. 22S obok 
mostu rządowego

urządziłem

Łazienki su ek
oroz

, i
Łazienki te są urządilzone ze wszel 

kiemi wygodami i 'otwarte są codziennie

od g.  6  ra n o  do ( .  10 w ieczór.
C E N Y :

Kąpiel dla jednej osoby w I pokoju 50 ct. 
Kąpiel dla jednej osoby w I f pokoju 30 ct. 
Kąpiele w abonamencie 10 ° J n  taniej.

W nadziei tc  Szanowna P. T. Publi­
czność raczy łaskaw ie zaszczycić mnie 
swemi względami, kreślę się

z prawdziwem poważaniem
F r . H o. P o d la o zec k i.

Urokiem 8. F. Piątki ewicza w Przemyśla.


